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VII.
Pierw sze oKolice nowej krainy.

Z  każda nowa godziną stawała się dalsza 
ptHróż coraz powabniejszą. Mały strumyk, co 
wytrysnął z pośrod ścian w aw ozn , wezbrał i 
rozszerzył się w poważną r z e k ę , a płynąc 
w rozlicznych zakrętach, wnet w płytkimi 
wnet w głębokiem korycie , tw orzył «  pe­
wnym chropowatym skalistym wądole prze­
pyszny wodospad, który dziś nie mało cie­
kawych zwabia podróżnych.

Ameryka posiada jak wiadomo liczue kata- 
rakty> gdzie nagły gwałtowny spad rzeki 
wspaniały oczom przedstawia widok , strumień 
kumberlandzki nie spada wprawdzie z wielkiej 
na dó ł w ysokości , wszakże katarakta jego 
j*st jedną z najciekawszych.

Powstrzymywane skałami falo r z e k i , toczą 
się z początku zwolna, szumiąc i pieniąc się 
ciągle, a nieraz wyziera z koryta oblany do­
koła na sto stóp wysoki szczyt chropowaty, 
bopiero nagle w otoczonym skałami wądole, 
spada strumień z wysokości 3 7  stóp z takim 
hukiem i szumem na d ó ł ,  że podczas pogody 
słychać go najmniej o milę w dali

W  puhliżu wodospadu szczególny przedsta­
wia się widok. Ogłuszone lub zabite w upad­
ek ryby, zwabiają tu mnóstwo innych ryb 
^rapieżnych, które uganiają, za zdobyczą.

®<>Ue i drugie zaś przynęcają całe gromady 
rożnych ptaków wodnych. Bezustannie kraża 
!łlaPle nad wodą lub zaczajają się w krza- 

* na drzewach u brzegu ; rybitwy przy- 
•siaduja nieruchomo na skałach lub brzegach,

nagle lotem błyskawicy rzucają się po zdobycz 
i znowu na dawne wracają miejsca. Wielki 
i drapieżny jastrząb czyli sokoł wodny ( Pan- 
dion haliactus) nurza sie w prąd wody, ile­
kroć z szczytu skały większą jaką spotrzeże 
ry b ę ,  a unoąyąc zd o b y cz ,  wydaje zawsze 
dom śny krzyk radość' Na szczycie jod ły  
czatuje tymczasem większy i silniejszy biało­
g łow y orzeł fHaliactus luecocephaluaj, pię­
kny, śmiały i chyży w locie ptak, którego 
Stany zjednoczone przyjęły do swego herbu. 
Z  wierzchołka drzewa nie patrzy on w wodę 
lecz śledzi pilnie jastrzębia, a jak tylko wzięci 
z doby cza w szponach, orzeł rzuca się za 
nim. Obadwa wspaniałe ptaui prześcigają się 
teraz w zawody, jeden ch cb łb y  umknąć, drugi 
dopędzić przeciwnika. Obciążony zdobycz 
jastrząb unuża sie rychło i puszcza zdobycz 
ze szponów, a orzeł jak błyskawica rzuca się 
za nią i pochwytuie ją w loc ie ,  nim jeszcze 
spadnie na ziemię. Czasami tylko zdarza się, 
ze kilka jastrzębi przyjdą w pomoc przślado- 
wanemu tow arzyszow i, a wtedy orzeł mnsi 
co tchu uchodzić z pola.

Prześlicznie wyglądały nad wodą różnobar­
wne czaple i inne ptaki wodne, mianowicie 
takzwana czapla HeroJias z wysokim jasno­
niebieskim pióropuszem na g ło w ie ,  a o mie­
nie cych się niebieskich, białych j pomarań­
czow ych  piórach nr skrzydłach i ogutiię, 
takzwana śnieżna czapla ..z. białemi jak mleko 
pió>rami f innego rodzaju czaple o wielce ży­
w ych . zielonych i szkarłatnych piórach, iu-
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dzież lekka i zwiaoa rybitwa z  czubkiem na 
czole.

Jak gwarne i ożywione były  brzegi tak 
pełne najrozmaitszej zwierzyny i wszystkie 
pobliskie ' lasy i gęstwiny. Im dalej zapuszczali 
się poaróżni w głąL dzisiejszego Kentucky, 
tern częście j natrafiali na całe gromady jeleni, 
ćo  staja spotykali pojedynczych niedźwiedzi i 
liczne roje wiewiórek po drzewach.

Wszakże najciekawszy widok czekał ich 
dopiero w południowej części keatncKy. Srod 
nie wielkiej równiny, zarosłej trawą i drobne- 
mi krzewami, ujrzeli zdała jakie punkt czarny 
jakby mały pagórek. Finley zgadł zaraz, 
że to bawół samotny. I w samej rzeczy 
byłto olbrzymi hawót, który jakimś przypad­
kiem oddalony od trzody, wypoczywał spo­
kojnie na murawie. Nie domyślając się ża­
dnego niebezpieczeństwa, pozwolił przysu­
nąć się podróżnym tuż w swojo pobliże. 
Nagle podniósł swój wielki ciężki łeb, i wle- 
pił w nieznajomych natrętów swe zdziwione, 
małe, błyszczące oczka. Wyraz jego  g łow y 
jest tak dziki i zuchwały, Ze ktokolwiek ujrzy 
go raz pierwszy musi mimowolnie pomyśleć 
o swej obronie. Przypatrując się z ciekawo­
ścią długiej b rodz ie , grzywie i kosmatemu 
karkowi zw ierza , wymierzyli nasi podróżni 
swe strzelby, b a w ó ł  tymczasem podnióst się 
leniwo z z iem i, a wyciągając się powoli jak 
Bwojski w ó ł ,  przedstawił się w całej swej 
niezgrabne:, garbatej postaci. Potem zama­
chnął ogonem w prawo i w lewo, poskoczył 
naprzód i ciężkim ale coraz prędszym galo­
pem zaczął umykać w dal.

Ciekawi wszelkich poruszeń zwierza nie 
mieii podróżni czasu dać ognia, i opamiętali 
się dopiero kiedy im znikł z oczu.

Pozwalając podróżnej drużynie przesunąć 
się tak blisko siebie, objawił bawół niezwy­
czajną u swego rodzaju odwagę. Na pierwszy 
bowiem szelest obcy  umykała zawsz s całe 
stada, a bardzo truduo myśliwcowi podejść 
je  znienacka.

W  ogóle jednak widać było u wszystkich 
Zwierząt, że nie widrjac nigdy lub bardzo 
rzadko c z łow iek a , nazbyt mało obawiali się 
nagłego zaskoczenia.

Pokazało się to najlepiej, kiedy podróżni 
po kilku godzinach natrafili na małą gromadę 
jeleni, które spokojnie i swobodnie obgryzały  
cienkie gałęzie drzew. Posłyszawszy nagły 
szelest , ponastrzeżały uszy w zadziwieniu, i

obracając nadobne g łow y  z naprzód w ychy- 
lonemi togami, wypatrzyli się na podróżnych 
swenti wielkiem i, lśniącetni, niebieskiemi 
oczyma.

Naraz padł strzał, a jeden z najpiękniejszych 
rogaczy powalił cię ugodzony na ziemię. W tedy 
nagły popłoch ogarnął resztę , i w jednej 
chwil. pomknęły w głąb gęstwiny

Jak ów  pierwej spotkany bawół tak i te 
jelenie zbłąkały się gdzieś -od trzód swych, 
których właściwym przybytkiem była północna 
strona kraju.

Południowe Kentucky posiada wprawdzie 
urodzajne doliny jak niemniej sposobne do 
uprawy wyżyny, wszakże ziemia nie liczy się 
je szcze  w tych stronach do przedniejszej, a 
dziś jeszcze nadaje się mniej pod uprawę ty­
toniu niż pod uprawę pszenicy i chowu bydła.

Uboczne pasmo gór  kumbcrlaadzkicli wy­
biegało daleko w głąb kraju, a jak gdzienie­
gdzie na szczytach gór  widać było . jeszcze  
dzikie świrki i drzewa: karłowate, tak znowu 
na dolinach rozścielały się nieprzejrzane ko­
bierce bujnej, jasno-z ie lone j,  jak aksamit 
lśniącej trawy. Zielonej trzciny, tej najgłó­
wniejszej w łatciwości kraju nic sp.tkali j e ­
szcze podróżni w tj ch okolicach.

Dopiero, gdy przebyli rzekę Kentucky, i 
stanęli na szczycie w ysokie j, Odosobnionej 
góry, odsłonił im się nagle w idok , który da­
jąc  najlepsze wyobrażenie o żyzności i bo­
gactwie kraju nagrodził iin w p luej chwili 
wszystkie zaznane dotychczas trudy i dolegli­
wości.

Przed nimi ciągnęła się daleka, nieprzej­
rzana równina, pełna najpiękniejszych drzew 
i krzewów, okryta cała w ysoką, św L zą , ko­
łysaną wiatrem trzciną. Drzew;, były bez 
wyjątku wysokie i roz łożyste , me widać było 
między niemi ani uschłych i spróchniały cii ze 
starości pniaków jak w lasach pierwotnych, 
ani też drobnych karłowatych krzaków lub 
świeżych zarośli. Cała okolica wydawała się 
więcej jakimś starannie utrzymywanym par­
kiem niż pustym i bezludnym ostępem natury.

W ysoka nieraz za i i  c t ó p , smukła, sęko- 
wata trzcina z długiemi, wąskiemi, jasnozie- 
lonemi liśćmi tw orzyła  taką gąszcz nieprze­
bytą, że z trudnością przychodziło przedzierać 
się śtód  niej podróżnym , jeśli nie natrafili 
na ścieżk i,  wydeptane pochodem dzikich zwie­
rząt. T ych  zaś było bez l ik u , gdzie tylko
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oko sięgnęło. Trzoda bawołów, złożona 
z  kilku tysięcy, pasła się rozprószona śród 
obszaru , a bytność j j j  zwiastował ciągły chro­
powaty, przytłumiony ryk kilkuset gardzioł 
naraz.

W  powietrzu krążyły nieprzeliczone stada 
sępów wnet w takiej od leg łośc i,  że wyglą­
dały jak jedna szeruka smuga czarnych kru­
pek , a wnet znowu tak blisko ziemi, ża mo­
żna było rozróżnić ich dzioby i drapieżne 
szpony. Czatowały bacznie, gdzie tylko jaki 
przypadek łub niemoc powaliły zwierzę z nóg 
i zaraz chmurami spadały na swoja zdobycz.

Z  pomiędzy trzód bawołów, a gdzieniegdzie 
w osobnych kupach z pomiędzy zarosi, w y­
glądały różnych kształtów i rozmiarów rcgr 
je leni, które przesuwając s:ę zwinnie wpośrud 
gęstwiny bezustannie strzygły długiemi uszyma, 
jakgdyby niezmiernie obchodził ich każdy 
szeicst w pobliżu

Zgodnie i spokojnie kręci, się pośród nich 
wielki ezarny niedźwiedź amerykański, zwierz 
rosły i silny, ale nad podziw potulny i łago­
dny a nawet cokolwiek bojaźliwy, bo mając 
do zbytku soczystych roślin, ow oców  i jagód, 
gardzi pokarmem mięsnym i nie liczy się by­
najmniej do zwierząt drapieżnych. Podróżni 
widzieli, jak niektóre z nich snuły się po­
między trzciną obgryzając młode liście i ko­
rzonki, inne zaś w ydrapyw ały  się na wierz­
chołki wysokich do 80 stóp wiśni wirgiń” kich 
[Ceralus virgini'anus)  i obrywały dojrzewa­
jące właśnie jagody. Odłamy wały zazwyczaj 
najrzęsistsze gałęzie i zrzucały na ziemię, 
aby je potem wygód niej otrząść z jagód

Na innyeh drzewach lśniły do słońca ro ­
zmaitością swych barw roje papug, których 
przeraźliwe wrzaski przygłuszały nawet ryk 
bawołów. Od czasu do czasu onzywały się 
inne g łosy  ptasie , wnet zaskrzeczała hałaśli­
wa s ro k a , wnet zatętmł szczególny śpiew 
amerykńskiej pokrzywki.

Spokojne to pożycie zwierząt miały zakłó- • 
cić nieDaweni strzały naszych podróżnych. 
Nasyciwszy się widokiem ze szczytu góry, 
umyślili zejść na dół i zaopatrzyć się w zwie­
rzynę na wieczerzę. Nie zważając bynajmniej 
ną tłumy jeleni, zdumionych i przestraszonych 
nagłym widokiem tak niespodzianych gości, 
Szukali podróżni odusobnionego od trzody ba­
woła. Natrafili też niebawem na iednego, 
k t ó r y  pasł się na boku trzody, a posłyszawszy 
nagły szelest w pob liżu , obrócił swą kosmata,

grzywiastą g io w ę ,  i zdumiony i przestraszony 
wypatrzył się na nieznajomych natrętów. 
Celny strzał z rem Boonegc ugodził go  w sam 
środek piersi.

Zwierz z dzikim jękiem powalił się o-d 
razu na ziemię, a niesłychany popłoch ogar­
nął całą trzodę , która uciekając z przeraźli­
wym rykiem z pastwiska, pociągnęła za sobą 
niemniej przestraszonych wystrzałem jeleni i 
niedźwiedzi.

Bawoły sciśueły się w jedną gęstą kupę 
i pędziły wprost przed siebie, jelenie i niedź­
wiedzie rozbiegły się na wszystkie strony, 
a długo jeszcze słychać było głuchy teotent 
kopyt, łomotanie trzciny i szelest potrącanych 
w biegu większych drzew.

Na zab 'lege bawoła spuścił się tymczasem 
jeden sęp, i wbijając swe straszH e szpory 
w boki zw ierzęcia , jał dziibem zdzierać zeń 
skórę. Za przykładem jednego zleciało się 
niebawem wiecej sępów, i nuż zabierać się chci­
wie do pożądanej uczty.

l e c z  tymczasem nadeszli i nasi podróżni, 
a spłoszywszy żarłoczne ptactwo, zaczęły 
ściągać skórę z ubitego zwierza. F.nley w y- 
łupywał mu swym tomahakiem kości u nóg, 
pełne wybornego szpiku, a Bomie wykroił  
ozór i mięso na garbie, najsmaczniejsze czą­
stki z rałego bawoła. Resztki mięsa pozo­
stały na pastwę sępom, które niebawem chmurą 
spuściły się na opuszczoną zdobycz. Gro­
mady sępów, co nie mogły już  znalezt miej­
sca na tułowie zwierza, krążyły w powietrzu, 
a jak tylko nasycił się który z dawniej przy­
b y łych , pędziło zaraz kilka innych zająć jeg o  
miejsce.

Na chwilę jednak przerwała się uczta żar­
łocznego ptactwo. Kilka wilków wypadło 
z gęstwiny, ho i one podobnie jak sępy to­
warzyszą zawsze trzodom bawolim. Na widok 
nieproszonych g ośc i ,  podniosła się cała czerń 
ptaków groźnie w powietrze, gotowa w każdej 
cbwili z szponami : dziobami rzucić rię ną 
przeciwników. Ze wszystkich stron zlatywało 
się coraz więcej sępów, a biedne wilki po­
znały' rychło, że nie zc oh.ja przeważnym si­
łom skrzydlatych wrogów', i wyjąc usunęły 
sie z pola. W tedy na nowo zaczęła się ucztą, 
a w pół godziny ujrzeli zaczajeni w pobliżu 
SKwaterowie, samą tylko kupę najzupełniej, 
nagich kości.

D opiero  naz- jutrz  puścili się nasi w ę d ro w c y  
w dalszą p o d r ó ż ,  ufając c o ra z  w ięce j zane- 
tenlenirm F iu leya , k tóry  co krok o b iecy w a ł
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im nowe dziwa catury. Przebywczy wkrótce 
mały strumyk, wpadający w rzekę Kentucky, 
ujrzeli się w prześlicznej okolicy , która dziś 
jeszcze  dla swej błogosławionej urodzajności 
zwie się powszechnie ogrodem Kentucky, lubo 
nie sama jedna na te zaszczytne zasługuje 
miano.

W ysok ie ,  rozłożyste drzewa siały tak da­
leko jedno od drugiego, że na jednym morgu 
nie znajdowało się więcej jak dwadzieścia. 
Pomiędzy niemi wybujała trzcina nieraz do 
wysokości 12 stóp. Takzwany orzech Hirkory 
(ju g la n s laciniosa'), piął się na 80 stop 
w ysoko, ruzpus scz-iąc dopiero na samym 
szczycie  Dujue konary i gałęzie. P rzew yż­
szał go jeszcze wzrostem amerykański wiąz 
C Ul mus umericana), szczególniejsze drzewo 
co zawsze z czterech głównych konarów, po 
czterj mniejsze wypuszcza gałęzie -i  jak bal­
dachim rozwiera się nad puiein swoim. Wspa­
niale przedstawiały się także rozmaite rodzaje 
dębów*, mianowicie najpiękniejszy i najbujniej­
szy ze wszystkich dąb biały (^Quercus mu- 
erocurpa) ,  wysoki dąb farbierski ( j 'Juercus 
tinctoria) ,  z dłngiem i, hory zontaiuemi ga łęź-  
mi i żółty dąb ( Quercus prinus acuminulu) ,  
z wychjloneini naprzód konarami. Wirgińskie 
drzewo daktylowe ( D iospyros virgiviunu) ,  
połyskiwało do słońca swem jasnożółtem kwie­
ciem z pośród żółtych liści zielonych. Trzcina 
cukrowa zuajduwała się tu w tak wielkiej 
obfitości, że pórniijsi koloniści nadawali ca­
łym obszarom ziemi, nazwę zieini cukrowej 
( Sugur fieldy

Zwierząt znajdowało się wszędzie bez liku, 
a im dalej szli podróżni na pó łn oc , tein wię­
cej jeszcze  wzrastała ich bajeczna ilość. W e 
wszystkich stronach i kierunkach pasły się 
nieprzeliczone stada bawołów i jeleni, kiedy- 
niekiedy wysuwały się i wilki polując po kil­
ka lub pojedynczo na jakie oddalone od g łó ­
wnej trzody zwierzę.

Gałęzie niektórych drzew uginały się pod 
rojami dropiów, których c iem no-żó łte  pióra 
z szkarłatnemi smugam-- na grzuiecie i skrzy­
dłach szczególnie iakoś odbijały od gęstych 
bronzowego koloru ogonów. Wirgińskie prze­
piórki ( Urtys virginianay p<ękue, żywe i 
wesołe ptaki nie bardzo lękały się podróżnych 
i dopiero po niejakim namyśle ustępowały im 
z  drogi.

Boone i jego  towarzysze nie zatrzymywali 
się długo w tej preślicznej okolicy. Puściwszy

się po krótkim wy poczynku dalej, natrafili ua 
grzęskie bagna, przesiąkłe roj>ą solną, która 
się wydobywała z kilku źródeł. Takich ba­
gien było kilku w Kentucky, a zawsze oble­
gały" je trzody baw ołów  i innych zwierząt, 
łakomych na sól. Późniejsi osadnicy nazywali 
takie miejsca: „ Salt licks,a

Podróżni lękali się przechodzić śród bagien 
i obrali inną nieco dalszą drogę. Stanęli nie­
bawem na małym pagórku, zkąd wygodnie 
mogli się przypatrzyć dziwnemu widowisku 
*v około solnych bagien. Siada zwierząt 
przybywały i odchodziły  zlizywać solną ropę, 
jedna trzoda rugowała drugą, a żadna diugo 
nie mogła bawić w m ie jscu . bo, brak wszel­
kiej trawy i wszelkiego) cienia w pobliżu znie­
walał do rychłego odwrotu.

Bezustanny natłok zwierząt sprawiał me- 
znoMty gwar w całej okolicy, a dopiero późuo 
w nocy uspakajało się ' cokolwiek.

Podróżni ułożyli się do snu na pagórku a 
jak zaw sze , czuwał jeden na straży. Cdłą 
noc odzywało się w pobliżu wycie wilków, 
ale to uie przeszkadzało naszym wędrowcom 
we śnie. Dopiero nad ranem obudził icb 
przeraźliwy, nieprzyjemny, syczący krzyk 
z kilku tysięcy gardziol naraz

Byłto nieprzeliczony rój p a p «g v klóre po­
dobnie jak przelotne gołębie i inne ptaki, 
lubią łyka< slouą wodę. Kiedy też w szyst­
kie spuściły się na ziemię, wydawał się cały 
obszar okryty w jednej chwili kobiercem 
o najpiękniejszych barwach.

Nasyciwszy się solną ropą wznosiła się 
gromada po gromadzie w powietrze i obsiadła 
wszystkie drzewa na pagórku, gdzie zuajdo- 
dowali się nas. skwaterowic.

Tuż za papugami nadciągnęła trzoda jeleni, 
ale nie długo zabawiła w pobliżu bagien.

Spłoszył ją niebawem donośny, przeraźliwy 
krzyk siny uh kawek ( Cow us cristatus) zw a­
nych także trębaczami, które wielkie mają 
upodobanie trwożyć swym wrzaskiem inne 
zwierzęta. Aż śmiech zbierał patrzeć, jak 
przed pięcia czy  sześcią takich kawek umy­
kało w bezładnym popłochu całe stado jeleni.

Rożne inne niemniej ciekawe i powabne 
sceny z życia zwierzęcego przesunęły się 
poprzed oczy  zdumionych podróżnych, którzy 
tymczasem w dalsza pościli się drogę.

( «  c. n.)



Z B I O R Y  i  R C l f l V I M  L U T E .

Jan Trzeci pozwala, aby Oimian w  Gecnn Złotniczym Lwowskim Wi§cei niż
czterech zostawało.

Jan Trzeci z B oże} Łaski Król Polski, 
W ielki Xiaże Litewski Ruski i Pruski Mazo­
wiecki Zmudzki Kijowski Wołyński Podolskj, 
Podlaski, Inflautski, Smoleński, Siewierski, 
Czerniec howskj

Oznayinujemy tym listem przywilem Naszym 
wszem w obec y każdemu zosobna, komu to 
wiedzieć należy, Iz My idąc za przykłade(m ) 
Naiasnieyszych Antecessoro w Naszych, u któ­
rych to, pierwsze iii Votis znaydowało Miey- 
Sce , aby Miasta w dobrych porządkach, które 
9ą anima rerum zostawały. Dla których pro 
ąualiiate czasu, y nadane approbowali privi- 
legia ; y approbowanych , czasem nickiore 
pu ikta , abo ex occasionc in mclius, abo ex 
necessitate Causae, elucidowali. odmieniali, 
reform owali, lubo tez cale 'znosili. Rzecz 
pożyteczną nienu.iey iako y potrzebną Miastu 
Naszemu L wow u widziemy, aby jako cała i 11 
genere Nacia Ormiańska, Stateczną ku tey R ze ­
czy pospolitcy, od kilku sett lat styuąncaŻyczli­
w ością , Wierze, także S. kntoliekiey coadunata, 
do wszystkich Mieyskich Lwow skich przy­
puszczona i przyrównana została praw y 
praerogatiw; tak aby y  Złotnicy Ormiauscy 
in specie, żadney n iepod leg l i  circumscripciey, 
ale zarowno z Nacią Rilus Romani, nadanemi 
cieszyli Się prawami y wolnościami. Przeto 
L na zając wspomnioną od kilku sett lat życzli­
w o ś ć ,  męstwo i odwagę w defensiey Miast, 
Kamieńca, Jazłow ca , Lwowa y innych pogra­
nicznych F ortec ,  oświadczoną Ormianskiey 
Naciey Ludzi i Uwazajac z nich pożytek 
Miasta Naszego L w o w a :  y ttgoz Miasta,
z Cencurrenciey y osiadania Ormian, witlko 
ozdobę* a ztąd Conserwaciey y zachęcenia 
teyze Naciey do osiadania w Miastach Naszych 
y Rzeczypospolilcy, oczewislą potrzebę: Umy­
śliliśmy eaden. pleuituiline, którą mamy con- 
dere cot.firmareque leges et pririlegia Artykuł 
ten przewilriou Konszłu Złotniczego L w o w ­
skiego, którym circumscriptum aby cztyrech 
tylko, Ormianskiey Naciey Złotników w nim 
Bostawało, interpretando na lepszą y  Miasta

y Cechu pomienionego Stronę, (enże Artikuł 
ex ratiouibus legii imi_ znieść y skassować: 
iakoz, alys per omnia tych przywileiow salvis 
punctis ct articulis, ten sam tylko, iako o z ­
dobie y potrzebie Miasta L w ow a teraz prat- 
iuuikuiący, znosiemy, cassuiemy, annihiluieray 
y deklaruiemy, ażeby ab hinc w Cechu tymże 
Złotniczym Lw ow skim , nie cztyrech tylko 
Ormian, ale ile tego tera/ y nupotyin być 
może Magistrami zostawali, bez wszelkich tak 
samego Cechu, iakoteż y Magistratu tame­
cznego excepcy y Contradykcy, sub Vadio 
dwóch Sett Czerwonych irremissibil.ter Suc- 
cumbcndG, y przez U rodzone(go )  Instigatora 
K oron (nego) w Sądach Naszych Zadwornych 
Yindicuudo. Declaruiemy przytym y posta­
nawiamy iz przerzeczeni Złotnicy Magistro­
wie Ormianskiey Naciey, ile ich w Cechu 
będzie, każdy omnimodam hnbebit petestatem, 
Uczniów pro rei et temporis nccessiiale w y ­
zwalać, T ow arzyszów  ch o w a ć ,  y  sami aiter- 
natim quotannis, z inszą Nacią zarowno oso­
bliwie Ritus Romani przy kóżdej Elekeiey 
roczney, niepe chybnie, iakc y przeatym by­
wało, Cechmistrzami legitime obranemi zosta­
w a ć ,  którą to dcklaracyą y postanowiei..em 
Naszym terazuieyszym , iaso pomieniony Sam 
teu ieden Artikuł o cztyrech tylko Ormianach 
\v Cechu Złotniczym znosiemy; tak wszyst­
kie Minę Arlikuły Coudicie praerogatiwy y 
prawa tegoż Cechu Złotniczego Lwowskiego, 
in toto Coiifirinnieiny. Co do wiadomości 
wszystkich , osobl:wie Magistratu Lwow skiego, 
y Cechu Złotniczego tamecznego donosząc; 
mieć chcemy, aby pod Zakładem wyżcy opi­
sanym, tę Naszę decisią we wszystkim całe 
i nie naruszenie zachowali obserwował? y aby 
obserwowana od kozdego była Starali się. 
Co dla większey Wagi ręką Naszą podpi­
sawszy, pieczęcią koronna stwierdzić kazali­
śmy. Dan w Warszawie ua Seymie Walnym 
koronnym dnia szóstego Miesiąca Cz**rwca 
Boku Hańskiego 1QDCLXXXV. 1685. Panowania 
Naszego XI (1 1 ) Roku Jan K roi nap.
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Anglia, dziedzina tylu różnorodnych , szcze ­
gólnych zw yczajów  i instyiucyi, jest  głownie 
także ojczyzna klubów. W  Anglii najdalszy 
zakątek, najcichsza ustroń nie może obejść 
się bez klubu, wszystkie stany i zawody, 
wszystkie warstwy i gałęzie społeczeństwa 
posiadają swoje własne, statutami objęte klu­
by, które nic sama tylko towarzyska zabawę 
mają na względzie (jak na przykład podobne 
stowarzyszenia w innych krajach} ale zazwy­
czaj łączą także obok tego pewne dążności 
szlachetniejsze, pewne cele w y ższe ,  polity­
czne , socynlne lub nawet religijne.

Najgłośniejsze i najznakomitsze kluby znaj­
dują sie oczywiście  w Londynie i mieszczą 
się w przestronnych gmachach, urządzonych 
z największym przepychem i najwymyślniej­
szym komfortem. Słyną uzić przed innemi, 
prawdziwe ozdoby olbrzymiej stolicy, gma­
chy klubów Umlęd t Serpice , wzniesiony na 
w zór jednego z najsławniejszymi budynków 
W e n e cy i ,  gmach A r m y -a n d - N aw y, klnb dla 
oficerów armii i marynarki, dale zbudowany 
na w zór  pałacu Farnese w Rzymie gmach 
Im o r m  -K lu b u ,  ogromne zabudowauia Carl- 
ton - ,  A n h u r - ,  B ooih e - ,  Crockford - ,  White- 
klubów, obszerny WhUtington- Klub dla mło­
dych kupców, rękodzielników, O nentul-  i 
T raveller- klub dla osób co znaczne odbyły 
pod róże ,  wreśeie / * urthenon, Erechłenon i 
wiele innych.

Widząc wielką użyteczność niektórych klu­
bów angielskich, chciały i inne narody p»za- 
prowadzać u siebie podobne urządzenia, 
wszakże pokazało się że jak  tylko takie 
przesadzicie kluby poddały się wpływom ob ­
cej narodow ości , i wedłng obcych zastoso­
wały sie zw ycza jów  i obyczajów, postradały, 
zaraz s wój pierwotny charakter i wcale od­
mienną przybrały barwę. Jedyny pod tym 
względem wyjątek robi Północna Ameryka, 
gdzie przeważna liczba angielskich osadników 
sprzyja szczególniej rodzinnym instytucyom.

W  Anglii przyczyniły się gfówuie do w zro­
stu i rozwoju  kluLów zamiłowanie w cichem 
pożyciu rodzinnem i ściśle ograniczone społe- 
czenskie stanowisko kobiety. Francuzi nie 
mogli nigdy rozmiłować się w klubach an­
gielskich, raz że w e  wszystkich ich stosun­

kach towarzyskich kobiety wielką a ozesto 
oawet przeważną odgrywają ro lę , a powtóre, 
ż3 ciche i jednostajne życie klubów nie od­
powiada żywości charakteru.

W Anglii poparła także nie mało wzrost 
klubów nieograniczona woluość osobista, ja ­
kiej na podstawie ustaw każdy bez wyjątku 
używa obywatel, dalej nawyknienie do jawno­
ści i wielce rozwiniętego życia politycznego, 
które każdemu Anglikowi nadaje prawo zaj­
mować się ważniejszemi sprawami państwa, a 
nawet dążyć za osiągnieniem własnych, odrę­
bnych zamiarów politycznych.

W  mniejszym artykule chcemy mówić g łó ­
wnie o jednym tylko kluhi i, o klubie podró­
żnych czyli T raw iłem  - Club, który od 
chwili swego zawiąza na kilkakrotne przecho­
dził zmiany.

Pierwszym warunkiem przyjęcia do klubu 
było to, że każdy kandydat musiał przynaj­
mniej jedną znaczną odbyć podróż. Wszakże 
niebawem okazało s ic ,  że potrzeba ściślej­
szego pod tym względem określenia.

Znaczna część mieszkańców Londynu znuj- 
dnje się prawie zawsze w podróży, a ze 
każdy A oglik' musi być koniecznie członkiem 
jak - jgoś  klubu, więc można sobie wyobrazić, 
jak wielu co chwila musiało się zgłaszać kan­
dydatów. Przyszło do tego, żc klub groził  
rozwiązać się jedynie dla zbytniego przepeł­
nienia.

\

Zwołane na razie jeneralne zgromadzenie 
cz łonków , przyjęło w teni niebezpieczeństwie 
jednogłośną uchwałą wniosek przełożonych :

„Nikt nie może być człoukiem klubu, kto 
nie ujechał przynajmniej tysiąc mil,“

Mimo takiego obostrzenia klnb ten liczy 
zawsze najwięcej członków, bo składa się 
z gentiemenów, co splin swój obwozili po 
wszystkich klimatach i kończynach świata, 
z archeologów, co  przeryli ziemię W łoch , 
Grecyi i Peruwii, z kapitanów na półżołdzia 
i dyletantów, co nie mając nu lepszego do 
czynienia pięć lub sześć razy objechali ziemię 
do k o ła ,  dalej z miłośników osobliwości, co  
przetrzęśli wszystkie zakąty cywilizowanego, 
i niecywilizowanego świata, i wreśeie z wiei-
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kiej liczby tnkewanych turystów z pow o­
łania, co bezustannie jak ćmy snują się po 
kontynencie.

Jakiś czas utrzymywały się statuta klubu 
niezmiennie, żaJnycli nie napotykając prze­
szk ó d ,  lecz oto pewnego dnia, staje w biu­
rze wydziału pewien znany w Londynie jeg o ­
mość i prosi o przyjęcie do klubu.

Przełożeni klubu spojrzeli po sobie zdzi­
wieni i wstizęśli głowami. Nareśme po kilku 
chwilach wymownego milczenia ozwat się 
prezydent:

—  Czy pan znasz statuta naszego klubu?

—  Zuain, sir.
—  I chcesz być przyjętym do naszego 

g ron a ?
—  Pragnę tego usilnie.

—  Ależ mesisz w iedzieć , ze aie przyjmu­
jem y nikogo, kto .

—  Kto nie zrobił przynajmniej tysiąc mii 
drogi w swern życiu. Wiem o tern bardzu 
dobrze.

—  Ależ i my wiemy, żeś pan nigdy nie 
wyjeżdżał z Londynu i dla tego też....

—  Nie będziecie mogli odmówić mi przy­
jęcia. Posłuchajcie tylko. Przed dziesięciu nie­
spełna laty uczułem w sobie pierwsze zarody 
choroby, która wzmagając się coraz niebez­
pieczniej, groziła przerwać na zawsze pasmo 
dni moich. Mój lekarz radził mi roDić wiele 
ruchu, bo nie wiJział już innego środka po­
mocy. Z  zdaniem ,ego zgadzali się i wszyscy 
inni lekarze, których prosiłem o radę. Coż 
mi więc pozostało innego? Musiałem usłuchać 
i |ak mi nakazano, przechadzałem się odtąd co ­
dziennie po śniadaniu zawsze całych dwiegodzio . 
Z yc ie  moje zawisło od ścisłego przestrzegania 
tego przepisu, nie potrzebuję was więc upe­
wniać, że zachowywałem go  z jaknajwiększą 
punktualnością. Od dziesięciu lat nie opuści­
łem ani jednego poranku, zarówno śród naj- 
sroższej słoty jak i najpiękniejszej pogody 
przechadzałem się codziennie całych dwie 
godziu wielkim krokiem po Hydeparku. Jeśli 
wam na . tera zależy, to wam niezwłocznie 
mnóstwo pisemnych i ustnych sprcw&dzę ś w u -  
uectw, Tymczasem raczcie obliczyć sami: 
przypuściwszy, ze tylko cztery miłe robiłem 
•» godzinę, to w dziesięciu latach uszedłem 
zawsze 29.200 mil, a w ten sposób nie raz, 
ale 29 razy speloiłem warunek od którego 
zawisło przyjęcie

Panowie przełożeni Spojrzeli po sobie zadz i­
wieni i zakłopotani , ale wiadomo z jak ścisłą 
surowością przestrzegaj? Anglicy litery swych 
ustaw, niepodonna było  innym jakim punktem 
ustawy odeprzeć zarzutu podróżnego z Hyde­
parku, a więc należało go bez uporu przy­
jąć  do klubu podróżników.

L ecz  je sz cze  tego samego daia zwotano w po­
śpiechu nowe jeneralue zgromadzenie wszystkich 
członków i jednomyślną neliwałą zmieniono 
w następnjący sposób główny punkt ustawy:

„N ikt nie może być członkiem klnbu, kto 
przynajmniej tysiąc mil nie ujechał p o z a  
g r a n i c a m i  A n g l i i . *

Ale ow o pewnego dnia zjawia się r.owy 
kandydat i prosi o przyjęcie. W  sprawach 
handlowych odbył przeszło 20 razy podróż 
z Dworu do Parryża, a obliczywszy drogę tam 
i nazad, wyprowadził że dopełnił najkomple- 
tniej przepisanego warunku przyjęcia. Prze­
łożeni klubu znowu się zmieszał i zakłopotali, 
bo jużciż nie takich 1000 nul podróży miały 
statuta na myśli, lecz tego trudno ftyło w y ­
czytać z dosłownej treści paragratu. Przyjęto 
też nowego członka, lecz zaraz na nowein 
walnem zgromadzeniu zaprowadzono trzecią 
z kolei zmianę w ustawach, a to :  że wszelką 
pod ióż  z powrotem nie liczy się wcale kan­
dydatom ktubn.

Wszakże i z tą nową zmianą głów nego 
warunku przyjęcia nie zaspakaja jeszcze zu­
pełnie nrządzenie kiubu. Odkąd sieć kolei 
żelaznych opasała całą Enropę i tak wielce 
ułatwiła podróż , bardzo łatwo teraz ujechać 
tysiąc mil poza granicami Anglii, zdaje się 
też że klub bedzie mnsiał niebawem dc no­
wego przystąpić obostrzenia, jeśli ztytniemu 
nie zechce popaść przepełnieniu.

Ale w Louóynie znajdują się także kluby, 
którym bynajmuiej o żadoe poważniejsze nie 
iózie ce le ,  a nawet takie którym żadoa roz ­
sądna nie przewodniczy myśl.

Londyn nie wyczerpany od dawnych lat 
w wszelkiego rodzein dziwactwa i osobliwości, 
znajdzie zawsze lod z i ,  którzy najdzikszemu 
przyklasną pomysłowi, z najdziwaczniejszem 
złączą się przedsięwzięciem. T o  też za p ierw ­
szą lepszą podoietą zewnętrzną, przypadkową, 
zawiązują się w olbrzymiej stolicy kluby, o 
których istnieniu przyszłoby nic wierzyć, g d y ­
by przeciwne niezbite nie przekonywały do­
wody.
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Podobnie jak w; całej Europie istnieją sto­
warzyszenia w strzem ięźliw ości, tak znowu 
znajdują się w Londynie kluby niewstrzemię- 
zliwości do któ.‘ycł. najwyuzdańsi należą oj-.ilcy.

Taki klub zawiązał w r. 1817. sławny aktor 
angielski Edmund Kean, pod nazwą: Royul- 
Gin.s. Nie liczył ou nigdy więcej n.id 15 
cz łonków , hn przepisane próby dla kandyda­
tów  byiy niezmiernie trudne i pociągały nieraz 
śmierć za sobą.- Potrzeba było naprzykład 
stojąc, jednym tchem wypić spory dzban wódki. 
Co loku wymierała połowa członków klubu, 
jedynie z skutków pijaństwa.

Lord Byron należał także do klubu R oyuł- 
G in s , a przepisaną próbę odbył nawet „z  wiel­
ką przytomnością umysłu i niezwyczajną zimną 
krwią“ , jak pisze jeden z jego biogrniow.

Kean posiadał jak wiadomo oswojonego lwa 
a i yego kazał przyjąć do klubu, bo niezmier­
nie lubił ogniste napoje i wypij?! cale wiadra 
naraz. Byron chciał tusanio zi ubić z swym 
niedźwiedziem, ale nie udała się sztuka, bo 
bieuny zwierz nie mógł jirzebyć przepisanej 
próby. Zdechł po kilku łykach mocnej wódki 
zwanej w Anglii ginem.

Jest także w Londynie klub gaibatych, z ł o ­
żony z samych członków , co przynajmniej 
jeden garb dźwigają na plecach. Miejsce icli 
zebrania posiada mnogie odpowiedne swemu 
przeznaczeniu ozdoby mianowicie dużo portre­
tów stawnych garbatych. Żaden prosty nie 
może stanąć w ich gron ie ; a aby zupełniej 
oddać sie illu/yi, i niespotkać się z żadnem

P o r a d n ik  m i ło ś c i  i K o d e x  d o b r e g o  tonu. 
Pod tym rapisem wyszły świeżo w Paryżu dwa nie­
wielkiej objętości dziełka, które niesłychany znajdują 
pokjp i doczekają się zapewne rychłego przekładu 
na inno języki europejskie. Która z par chce być 
wiecznie piękną: znajdzie w pierwszym z nich wszyst­
kie przepisy i recepty, jakie stary i nowy świat wy­
nalazł ku zakonserwowaniu przekwitających wdzię­
ków niewieście i  tej książki, woniejącej zdała mu- 
kassarem, dowiedzą się ezytelniczki, jakiegoto se­
kretu kosmetycznego używają żona Marka Aureliusza, 
co w tak późne litu umiała zachować swe powaby; 
duwiedzą się tudzież jak sekret ów, zapomniany zu­
pełnie w kilku wiekacli, dostał się następnie w po­
siadanie Dyany z Poitiers, czyli raczej je, perukarza, 
zawołanego podówczas mis-rza w sztuce balsamowa­
nia żywyeh trupów. Zagłębiając sie dalej w to cie­
kawe dzieło, znajdą czytelniczki mnóstwo innych rad 
i przepisów zbawienny eh jak np stosować kolor su­
kien do koloru nieba, dla i zego tego n tego dnia ten 
;l iiie inny strój włożyć wypada, czemu niebezpiecznie

szydercze ni sporzeniem, trzymają Samych tylko 
garbatych służących.

Dawncmi czasy, opowiadają Swift i Adaison, 
znajdował się iv Londynie nawet klub wisielców. 
Za łoży ło  go kilkunastu rzezimieszków, któ­
rzy skazani na szubienicę, tylke zbiegiem ró- 

-żnych szczęśliwych wypadków uszli wyroku; 
Oczywiście, Ze szanowni członkowie nowego 
zebrania nie wyrzekali się wcale dawnych 
swych nałogów i nie porzucali dawnego rze­
miosła, ale kradli, oszukiwali, rozbijali , ile 
się udało.

Schadzki swe naznaczali w jakimś os ła ­
wionym szynku, któremu przyłożyli nazwę 
klubu. Z  każdego zarobku musieli cz łonko­
wie składać pewną część do spólnej skarbony. 
Każdego skazanego na szubienicę „biedaka'1, 
poczytywali za prowizorycznego członka klu­
bu i mieli sobie za obowiązek nie szczędzić 
ani kosztów, ani trudów i zabiegów, aby za­
grożonego koleżkę wybawić z rąk sprawiedli­
wości i zrobić rzeczywistym członkiem swego 
grona. Nieraz też udało im sie w si.inej rze­
czy  dopiąć zamiaru, buńź pomagając z zu­
chwałą zręcznością do ucieczki skazanemu, 
bądź przekupując straż znacznemi sumami.

Nareście jakiś „niegodny ło t rzy k u dostał 
się do klubu, u ten nie wahał się zdradzić 
zacnego grona. Zwierzchność  pochwyciła je ­
dnej* nory wszystkich członków kiubu, a że 
iuź -ifebyło nikego, coby pomagał do ucieczki 
skazanym na śmierć, więc wszysey skończyli 
jednego dnia na szubienicy, usprawiedliwiając 
nazwę, ;ak sobie sami przyłożyli.

jest wchodzie do salonu, nie znając pierwej barwy 
ścian jego; w jakim kierunku do światła należy s: e 
umieścić, ażeby stara wydała się młodą, rumiaru 
blada, biada rumianą, chuda tłustą, tłusta szczupłą, 
garbata prostą itd, itd. Wykład jest tal jasny i prigdy 
a dobitny i stanowczy, Ze kobieta w Kwiecie wieku dowie 
„ie z radościa, że nigdy nie zwiędn,n , podeszła zaś 
dama pojmie z rozpaczą, że jeżeli nie jest tak młodą i 
piękną jak Dyana de Poitiers w siedemdziesięciu* la­
tach. tc tylko z ie j jedynie przyczyny, że czarodziej­
ska ta książka wyszła z druku pół wieku zapóznu. 
Kodex dobrego tonu uczy znowu młodzież francuską 
jak korzystnie przedstawić się płci pięknej, jak tań­
cować z  wdziękiem., rozmawiać r dowcipem, ubierać 
się z gustem, jak chodzić śród tłoku a nie udepiap 
nikogo, jak wraście zachować się przyzwoicie w przy- 
•zwoitem towarzystwie. Ostatni ten rozdział — pisze 
jeden z dzienników francuskich —  jest na prawdę 
dość. potrzebny dzisiaj, kiedy reakeya czasów rycer­
skich wpadła w drugą ostateczność — w gburowatość 
w obcowaniu z ko >-tam .

Główny Redaktor Ul. S z r z e n ia w a  S a r t y n i . Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


